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PAWEŁ MUSIOŁ.

Elementy niemocy Ozonu
ZACIĘCIA.

Dziwią się prostoduszni ludzie, dla­
czego akcja jednoczenia narodowego 
nie rusza z miejsca w Ozonie; dziwi się 
również jego obecny szef, gen. Skwar- 
czyński. Nie pociąga Ozon ani młodych 
ani starych, ani narodowców, ani „de- 
mokratów“. W czym leży przyczyna, 
że nie porywa, nie budzi wiary i zapa­
łu? Przecież ma wszystko: ma na usłu­
gi administrację państwową i samorzą­
dową i. zależne instytucje gospodarcze; 
ma dzienniki, tygodniki i tak pierwszo­
rzędną tubę propagandy, jaką jest ra­
dio. Podobny jest do bogato wyposażo­
nej fabryki w najnowsze urządzenia 
techniczne, która nie tętni pracą. Są ta­
kie zacięcia, że nie sposób wprawić 
maszyn w należyty ruch. U góry biedzi 
się, smętna dyrekcja, próbuje to tej, to 
owej oliwy: zacięło się i nie idzie. W 
czym, przyczyna złego, skoro ma 
wszystko pęd względem technicznym? 
Właśnie w tym, że ma wszystko!

WIELKI RUCH POLITYCZNY IDZIE 
OD DOŁU.

Wszelkie wielkie i twórcze ruchy 
polityczne miały surowe życie. W wal­
ce o władzę nie towarzyszyła im wy­
soka protekcja. Zaczynały się zawsze 
od kilku hołyszów, co mieli gorące ser­
ce, ideę i talent polityczny. Szły od do­
łu z upartą wiarą, że głową mur prze- 
biją. I przebijały. Wychowały ludzi, 
hartowały w ogniu i w walce, ludzi 
na rzecz celu, który sobie postawili, 
umieli ponosić ofiarę. Chodzi więc o to, 
by ci, co prowadzą Obóz polityczny, 
budzili wiarę i zaufanie, a do obozu gar­
nęli się ludzie z wiarą i zaufaniem. To 
są zasadnicze imponderabilia w ruchu 
politycznym.

Ozon urodził się jak królewicz od 
razu z przywilejami. Tak musiało być, 
skoro miał być organizacją polityczną 
grupy rządzącej, ale życie jest życiem 
i sprzecznych z jego prawami tworów 
nie uznaje. Dlatego idea konsolidacji 
przechodzi obok Ozonu, dlatego typ 
człowieka, jaki do Ozonu wchodzi, nie 
rokuje temu Obozowi widoków na 
większy rozwój.

CZŁOWIEK SANACYJNY.
t— Otóż właśnie typ ozonowego 

człowieka jest drugim elementem nie­
mocy Ozonu. Z jednej strony suną do 
jego gościnnych przybytków ludzie ko­
niunkturalni i t. zw. grube ryby z admi­
nistracji, życia gospodarczego etc, 
z drugiej ludzie zależni — urzędnicza 
brać przeważnie, która po cichu kinie, 
i ... życzy mu wszystkiego . . . najgor­
szego. — To nie przesada, — porozma­
wiajcie z tymi ludźmi, a przekonacie 
się. Nawet z tymi ze zarządów! — Ale 
była garść ludzi, co poszła z wiarą i w 
dobrej wierze do Ozonu, dziś część się 
wycofała, a ci, co pozostali, sposępnie­
li.

Nic dziwnego, że swoisty jest też 
typ działacza Ozonowego. Cechuje go 
formalny, urzędniczy stosunek do pra­
cy w Obozie. Nie wkłada w robotę du­
szy, nie przelewa entuzjazmu na śro­

dowisko, nie bierze otoczenia w ideową 
niewolę. „Przyjechał i odjecha", jak 
mówią po wizycie takiego działacza w 
jakiejś miejscowości.

Wynik więc tego wszystkiego taki, 
że w sztabach ozonowych siedzą prze­
ważnie ludzie przygodni. w dołach 
przeważnie zależni. Na rozdrożu stoi 
szary niby prorządowiec: ani mu Ozon 
nie odpowiada, ani też nie ma odwagi 
przyznać się do jakiegoś zdecydowane­
go kierunku, nie jest przeto ani nacjo­
nalistą ani lewicowcem. Jest smutnym 
człowiekiem sanacyjnym.

PRZELICYTOWANIE.
Rzecz zrozumiała, że z tym typem 

człowieka nie stworzy się ruchu, który 
byłby zdolny wywalczyć Wielką Pół-’ 
skę i wziąć odpowiedzialność za losy 
Państwa. Nie prząstyiie się nieufności 
i niewiary społeczeństwa, choćby się 
zastępowało program umiarkowany 
programem najbardziej radykalnym. 
I będzie się musiał Ozon, w miarę, jak 
będzie widział, że zjednoczenie w je­
go ramach nie pqo&va się naprzód,

Nasz cel i droga dla każdego sa znane 
Pizeszkody na tej drodze są także znane-Nasz stosunek do spraw 

bieżących jest jasny
DRUGI RODZAJ, TO WR0G0-Więc trzeba powtórzyć jeszcze raz 

to, co głosimy uparcie i wszechstron­
nie nie od dziś, ani nie od roku na­
wet.

1) Celem naszym jest Wielka Pol­
ska.

Zasady Programu Narodowo-Ra- 
dykalnego głoszą:

Do Wielkiej Polski przez Przełom 
Narodowy — do Przełomu Narodowe­
go przez wolą i ofiar ec młodego poko­
lenia.

TO JEST CEL I DROGA DO 
CELU.

2) Aby dokonać Przełomu Narodo­
wego w pełnym tego słowa znaczeniu, 
to znaczy aby nietylko przebudować 
ustrój polityczny i społeczno - gospo­
darczy, ale także przebudować duszą 
polską, wykuć nowy typ Polaka, trze­
ba usunąć szereg przeszkód.

Przeszkody te są trzech rodzajów:
PIERWSZY RODZAJ, TO WA­

DY NARODOWE, jak bierność, brak 
odwagi na codzień, brak umiejętności 
pracy zorganizowanej. 

Do P. T. Prenumeratorów
DO NINIEJSZEGO NUMERU ZAŁĄCZAMY BLANKIETY P. K. O. 

I PROSIMY O WPŁACENIE ZALEGŁYCH PRENUMERAT. „KUŹNICA" JA­
KO PISMO NIEZALEŻNE, NIESUBWENCJONOWANE UTRZYMUJE SIĘ 
JEDYNIE Z WPŁAT CZYTELNIKÓW. KTO WIĘC JEST PRAWDZIWYM 
PRZYJACIELEM PISMA, NIECH NIE ZALEGA Z PRENUMERATĄ.

przelicytować w hasłach z ruchem bądź 
narodowym bądź „demokratycznym4'. 
Przelicytowanie jednak nie jest ani 
ideologią ani programem, świadczy ra­
czej o słabości i braku kierunku, — 
ideologia i program to twarde stanie 
przy wytkniętych zasadach, wmurowa­
nych w treść codziennego życia czło­
wieka i decydujących o jego postawie 
wobec zarówno wielkich jak i małych 
spraw tego świata.

NOWY CZŁOWIEK NOWY RUCH.
Idącym czasom, zadaniom i trudno­

ściom wyjść musi naprzeciw człowiek 
nowy. Człowiek jednolity ideowo, wie­
rzący całą żarliwością duszy w głoszo­
ne hasła i zasady; rzucający je nie 
dlatego, że są modne i chwytają, ale 
dlatego, że w ich urzeczywistnieniu wi­
dzi wielkie Jutro sweg- parodu. Ten 
typ człowieka dać moż^ mowę pokole­
nie. Jest to zrozumiałe. Nowe pokole­
nie. pragnie ..walczyć i tworzyć, stare, 

i konserwować i utwierdzić. Konserwo- 
I wać nawet wtedy, gdy mówi o przy- 
I szłości, o puszczaniu w ^pamięć daw-

WIE NARODU, czyli całość agentur' 
obcych działających w Polsce. Agen­
tury obce to żydostwo, komunizm 
i masoneria tcszelkich rodzajów — za­
równo ta, która działa za kulisami 
wielkiego kapitału jak i ta, która 
działa we froncie Morges, czy w PPS., 
czy wśród części inteligencji ludow­
cowej, czy wśród lewicy sanacyjnej.

TRZECI RODZAJ PRZESZKÓD, 
TO PRZESTARZAŁE PODZIAŁY 
POLITYCZNE — organizacja spo­
łeczeństwa oparta na starych niena- 
tciściach, nie na programie, na me­
chanicznym trzymaniu za głowę „swo­
ich ludzi", nie na wspólnym planie 
przebudowy życia narodu.

A sanacja? Jeżeli jeszcze komuś 
trzeba tłumaczyć dalej, po tym cośmy 
wyżej przypomnieli, więc tłumaczy­
my: sanacja jako organizacja polity­
czna mieści się w trzecim rodzaju 
przeszkód — jest przestarzałym, nie- 
twórczym, bezpożytecznym dla naro­
du, jako całość, zespołem. 

nych waśni i przekreśleniu starych po­
działów. Wymownym przykładem jest 
tu Ozon: chce naród jednoczyć, a nie 
umie (czy nie może) wyjść poza opłotki 
sanacji.

Dziś czasy wymagają waiki i twór­
czości. Nowe pokolenie dojrzało do je­
dnej i drugiej roli. Nie chce i nie może 
być dłużej PRZEDMIOTEM, chce być 
i musi być podmiotem. Jego natural­
nym ruchem politycznym jest Ruch 
Narodowo - Radykalny. Kto go chce 
zdusić, kto go nie widzi, ten nie zna 
i nie czuje historii, ten zapoznaje ży­
cie.

Ale zrozumienie, czym jest Ruch Ńa- 
rodowo-Radykalny, coraz szybciej roś­
nie w wielu ugrupowaniach starszego, 
kombatanckiego pokolenia. Im wcześ­
niej i prędzej dojrzeje tam świadomość, 
że ośrodek jednoczenia narodu znajdu­
je się w ręku nowego pokolenia naro­
dowego, tym bliższa chwila wyjścia 
z rozbicia politycznego ku ideałowi 
Zorganizowanego Narodu.

Niezależnie od' tego, że walczymy 
z masonerią i walczyć z nią będziemy 
bezwzględnie, a więc walczymy także 
z masonerią, która'wciska się w te 
czy owe części sandcji, tyalczyćLńiusi- 
my także z sanaćją jako całością, bó 
dopóki stanowi ona całość, to znaczy 
organizację opartą rta starych podzia­
łach, na wspólnej przeszłości, nie na 
wspólnej podstawie ideowej, dopóty 
jest przeszkodą na drodze do Przeło­
mu Narodowego, a więc jest przesz­
kodą na drodze do Wielkiej Polski.

Walcząc ze starymi podziałami 
o nowy typ Polaka^ walczymy także 
z sanacją. Nie jest to bynajmniej 
najważniejsza przeszkoda na drodze 
do Wielkiej Polski, ale jest przeszko­
dą bliską.

WOJCIECH WASIUTYNSKI.

Otwarcie lokalu „Kuźnicy" 
i R. N. R. na Śląsku
DNIA 29 MAJA B. R. ODBYŁO SIĘ 

OTWARCIE LOKALU REDAKCJI 
NASZEGO PISMA I R. N. R. NA ŚLĄ­
SKU. NA OTWARCIU BYLI OBECNI 
WSZYSCY KIEROWNICY PLACÓ­
WEK R. N. R. PRZEMAWIAŁ KOL. 
MUSIOŁ.
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FR. SZYMICZEK.

Młode issiOBź Zjednoczenie w Czechach
Mamy oto przed sobą rezolucję Mło- I 

dego Zjednoczenia Narodowego w 
Brnie, uchwaloną przez komisję poli- , 
tyczną tego nowego obozu politycznego 
dnia 29 stycznia 1938 r. Rezolucja po­
wyższa oprócz wstępu składa się z 
trzech części i obejmuje następujące 
zagadnienia. Politykę zagraniczną, poli­
tykę wewnętrzną oraz politykę gospo­
darczo - społeczną. W tej chwili mało 
nas interesują zagadnienia wewnętrznej 
i gospodarczej polityki, w .jaki sposób 
chcą je rozwiązać młodzi narodowcy 
i dlatego też sjecjalriie nie będziemy się 
nimi zajmować. Chcemy wiąć pod uwa­
gę ich program polityki zewnętrznej, 
gdyż jest to dzisiaj zagadnienie, tyczące 
się nie tylko Czechosłowacji, ale całej 
Europy środkowej.

Oto wyjątek z ich programu polity­
ki zewnętrznej: „W polityce zagranicz­
nej istnieje konieczność zawarcia umów 
z państwami sąsiednimi, a zwłaszcza 
z tymi, które z nami sąsiadują bezpoś­
rednio. Żądamy zatem zawarcia przy­
mierza z państwem polskim, gdyż z nim 
łączą nas w historii długie przyjście:- 
skie stosunki".

— A więc, żądają oni zawarcia 
paktu przyjaźni z Państwem Polskim, 
gdyż z Nim łączą Czechów' długie sto­
sunki przyjacielskie w dziejach obu na­
rodów. Następnie dopiero stawiają dal­
sze żądania, jak: zawarcia unii celnej 
z Austrią (dziś już nieaktualne), roz­
wiązanie Małej Ententy w znaczeniu 
politycznym i zawarcia nowej wyłącz­
nie tylko gospodarczej. M. N. S. (Mlade 
Narodu Sjednoczeni) stwierdza, że Ma­
ła Ententa nie zdała swego egzaminu, 
gdyż Czechosłowacja zawarła poza jej 
plecami przymierze z Rosją Sowiecką. 
Jako młodzi nacjonaliści żądają oni 
zerwania przyjaźni z Sowietami, a za- I 
warćia nowych węzłów przyjaźni z Ru­
munią i Jugosławią. W dalszym ciągu 
żądają utrzymania przyjaźnych stosun­
ków z Włochami, oraz możliwie po­
prawnych z Rzeszą Niemiecką. Wierni 
ideom słowiańskim potępiają imperiali­
styczny komunizm III międzynarodów­
ki i ostrzegają wszystkich Czechów 
przed smutnym losem Hiszpanii. Na 
końcu swojej rezolucji politycznej od­
nośne do polityki zagranicznej żądają, 
aby czeska polityka zewnętrzna nie by­
ła nastawiona na chwilowe efekty i ko­
rzyści, ale wolna od wszelkich obcych 
wpływów i ideologii ma być prowadzo­
na w duchu zdrowej dyplomacji. 

Tak więc przedstawia się w skróce­
niu program polityczny nowego obozu 
na odcinku polityki zagranicznej. Jeże 
li chodzi o politykę Czechosłowacji w 
stosunku do Polski, omawia go obszer­
niej organ młodych nacjonalistów 
„Narodni Ncviny“, wychodzący w 
Brnie morawskim. „Narodni Noviny‘ 
odwołują się do przeszłości i przedsta­
wiają wspólne losy obu narodów w po­
szczególnych fazach historii. Pismo to 
chwyta również wszelkie życzliwe sło­
wa prasy w Polsce i podaje je czytelni­
kom swoim tłustem drukiem. Piszą 
więc „Narodni Noviny‘‘, że „nic nas nie 
dzieli a wszystko łączy z Polską*'  (nic 
nas nedeli a vszechno spojuje s Poi- 
skem), domagają się skończenia z chi­
merą, która nie pozwala na zacieśnie­
nie węzłów przyjaźni między obu bra­
tnimi narodami. Młodzi nacjonaliści 
czescy domagają się zatem jak najrych­
lejszego zawarcia przyjaźni z Polską, 
gdyż czas nagli (ale trzeba jednali rych­
le, nebof Hitler nespi!).

Wszystko to jest piękne i ładne,, nie 
obejdzie się tutaj jednak bez owego 
„ale“. A tym „ale" jest to, że w swo­
jej propagandowej polityce wewnę­
trznej poruszają zagadnienie inne, a nie 
ma słówka o Polakach, mieszkających 
w Czechosłowacji. My Polacy uznaje- 
my wspólną ideę słowiańską i przez 
dziesiątki lat walczyliśmy w obronie 
słusznych praw uciemiężonych ludów 
słowiańskich pod hasłem: za naszą 
i waszą wolność! Wolność tę ludy te w 
końcu otrzymały, ale właśnie jeden 
z tych bratnich ludów Czesi, zdradzi­

li nas u zarania naszej nowej państwo­
wości. I dzisiaj chcieliby Czesi (i nie­
którzy Polacy!), aby Polska o tej zdra­
dzie zapomniała. Dlatego też przemil ­
czają ci młodzi nacjonaliści kwestię 
polską w obrębie swojego państwa. 
Zapominają, że na Zaolziu , Spiszu 
i Orawie żyją Polacy, którzy w sposób 
niezbyt braterski dostali się pod pano­
wanie czeskie w roku 1920, i którzy od 
tego czasu żyją w warunkach o wiele 
gorszych niż za dawniej c. k. monarchii 
austrio - węgierskiej. Ale dlaczego oni 
milczą o Polakach? Bo Mlade Narodni 
Sjednoczeni jest kontynuatorem polity­
ki Karola Kramarza, tego właśnie, któ­
ry pierwszy zdradził czystą ideę sło­
wiańską i stał się gorącym zwolenni­
kiem panslawizmu w zrozumieniu ca­
rów rosyjskich.

Właśnie pierwszy prawdziwy rząd 
czesko - słowacki, rząd Karola Kra­
marza, dał legionarzom czeskim rozkaz

Naszym zdaniem
ŻYDOWSKA JEDNIODNIÓWKA.

W Katowicach wydana została 
przez grupę żydów legionistów .jedno­
dniówka, poświęcona Marszałkowi Jó­
zefowi Piłsudskiemu, z okazji trzeciej 
rocznicy Jego zgonu.

Zaostrzał czujność
(apel do Bacówek ruchu narodowo - radykalnego na

ŚLĄSKU)
Nowy nacjonalizm polski, którego 

najpełniejszym wyrazem jest Ruch Na­
rodowo - Radykalny, nie pała niena­
wiścią do pa “wa i narodu niemiec­
kiego, uwń^amy się tak samo, jak 
Niemcy, za WIELKIE PAŃSTWO 
i WIELKI NARÓD. Dlatego właśnie
społeczeństwo musi czuwać, by lojalne 
i poprawne stosunki dyplomatyczne, 
zapoczątkowane paktem o nieagresji 
i tylokrotnie oficjalnie podkreślane, 
wyrażały się lolajnością w praktyce.

Tymczasem na pograniczu, zwłasz­
cza na Śląsku Górnym, prowadzą 
Niemcy w ostatnich miesiącach inten­
sywną propagandę wśród ludności pol­
skiej, podkopując jej przywiązanie do 
Państwa Polskiego i poczucie narodo­
we. Dzieje się to za pośrednictwem 
szeroko kolportowanej prasy z Nie­
miec, kursów języka niemieckiego, 
szerzenia defensywnych nastrojów 
i tych robotników, którzy pracę otrzy­
mali po niemieckiej stronie. 

WŁADYSŁAW BORTH.

Polityka narodowa nu 
a bezrobotni

Śląsku
Niemcy, którzy na Śląsku Opolskim 

nie mogą dać pracy wszystkim swoim 
obywatelom, zatrudniać zaczynają 
w coraz to większej liczbie bezrobo­
tnych Polaków z polskiej części Gór­
nego Śląska. Gdy byłem niedawno na 
zebraniu Polskiego Związku Zachodnie­
go w jednej z pogranicznych miejsco­
wości Górnego Śląska, mówiono tam, 
że Niemcy u siebie ogłaszają, iż przyj­
mują do pracy z polskiego Górnego 
Śląska bezrobotnych, a najchętniej re­
zerwistów, podoficerów rezerwy i pow­
stańców.

Jedni z obecnych na zebraniu do­
magali się wysłania memoriału w tej 
sprawie do władz wojewódzkich, dru­
dzy zaś oświadczyli, że tym, co do 
Niemiec idą do pracy, należy kości po ­
łamać. Patriotyczna bowiem ludność 
polska wyczuwa, że o ile Niemcy da­

ją pracę u siebie Polakom z Polski,

a nie mają jej dla Niemców z Niemiec, 
robią to w celach politycznych, a nam 
oczywiście nieprzyjaznych, chcąc w 
Polsce na pograniczu swojego Państwa 
mieć legion ludzi z sobą związanych 
i sobie oddanych.

Wszak niemiecka propaganda za­
graniczna pocheipić się dziś może du­
żymi sukcesami. Jej to mają Niemcy 
do zawdzięczenia zdobycie Austrii 
i rozsadzenie dzisiejsze od wewnątrz 
Cezchosłowacji.

Faktu wyżej opisanego nie można 
nie dostrzegać i nie można nie zajmo­
wać wobec niego stanowiska.

W miesiącu marcu br. Polski Zwią­
zek Zachodni urządzał tydzień na Ślą­
sku pod hasłem „Pogranicze Polski — 
pancerzem Rzeczypospolitej'-! Tak być 
musi i tak być powinno. Powiaty pogra- 

(ciąg dalszy na str. 3-ciej)

do zbrojnego zajęcia Śląska Cieszyń­
skiego i spowodował długotrwałą wal­
kę zbrojną i dyplomatyczną o tę ziemię, 
Dlatego też my, Polacy, nie możemy 
narazie rozpatrywać oferty młodych 
nacjonalistów czeskich, dopóki ich oj­
cem duchowym będzie Karol Kramarz, 
który pod koniec życia swego sam po 
dobno żałował swoich poczynań polity­
cznych odnośnie do Polski i Polaków! 
Uznijemy wspólną ideę słowiańską 
w duchu A. Mickiewicza, pracujemy 
nad zacieśnieniem więzów przyjaźni 
między państwami słowiańskimi, nie 
zgadzamy się jednak z tym, aby jedno 
z tych państw (a ściślej jeden naród w 
tym państwie) zaokrąglało swoje gra­
nice „historycznie**  do maksimum, co 
dzisiaj grozi mu pęknięciem. Do tego 
„worka" wpakowano dzięki przeróż­
nym konszachtom przerozmaite ludy, 
czy chcą ćzy nie chcą i dzisiaj przyno­
si owa zachłanność opłakane rezulta­
ty-

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
żydzi teraz wyszukują, gdzie tylko mo­
gą, nieliczne wyjątki, mające służyć 
jako dowód ich patriotyzmu. Tych pa­
ru legionistów ma być przeciwwagą 
tysięcy wyzyskiwaczy i komunistów!

Z tymi zjawiskami trzeba bezwzglę­
dnie walczyć. WZYWAMY PLACÓW­
KI RUCHU NARODOWO - RADY­
KALNEGO Dra WZMOCNIENIA 
CZUJNOŚCI, AK-JI UŚWIADAMIA­
JĄCEJ i PRZECIWDZIAŁANIA. By­
łoby hańbą pozwolić na agitację nie­
miecką wśród żywiołu polskiego w 
Państwie Polskim.

Walka z tymi nielojalnymi objawa­
mi musi iść łącznie z walką o zapewnie­
nie Polakom chleba i pracy we włas­
nym państwie. PRZEBUDOWA POL­
SKI W DUCHU ZASAD I PROGRA­
MU NARODOWO - RADYKALNEGO 
WIĄŻE KAŻDEGO POLAKA NIERO­
ZERWALNIE Z PAŃSTWEM I SPO­
ŁECZNOŚCIĄ NARODOWĄ, ZAO­
STRZY JEGO INSTYNKT CZUJNOŚ­
CI NA WSZELKIE OBCE WPŁYWY 
I HASŁA.

Kierownictwo Główne 
Ruchu Narodowo - Radykalnego 

na Śląsku.

Młodzi nacjonaliści czescy! zerwij- 
cie z błędną i zgubną dla Was polity­
ką Kramarza, Benesza, Masaryka! 
Dajcie swobodę Polakom u siebie 
i spełniajcie przyrzeczenia dane Sło­
wakom! Dziś grozi wam Hitler, ongiś 
Habsburgowie. Potrzebujecie pomocy, 
wiemy o tym doskonale. Ale żadna po­
moc nie jest za darmo. Nie chcemy od 
Was wiele. Zmieńcie politykę wewnę­
trzną w stosunku do naszych braci na 
Zaolziu, Spiszu i Orawie, zwróćcie nam 
terytoria etnograficznie polskie, zerwij- 
cie z dotychczasową polityką i z jej 
sojusznikami zewnętrznymi: Sowietami, 
masonerią i żydami. Niechaj „Prager 
Presse" nie będzie oficjalnym organem 
rządu praskiego i wtedy my chętnie 
podamy Wam braterską dłoń i razem 
z Wami zawołamy gromadnie „Na 
zdar“.

Nikt się nie da nabrać na taki lep. Te­
raz, kiedy ziemia poczyna im się palić 
po prostu pod nogami, szukają ostat­
niej deski ratunku, wyszukują nikłe 
okazy patriotyzmu i uderzają w ton 
miłości do Polski. Tego jednak nikt już 
dziś nie przyjmie na serio-. Nawet „Ga­
zeta Polska*',  która wystąpiła z zasa­
dniczym artykułem w sprawie żydow­
skiej, zapowiadając dalsze. „Gazeta 
Polska'*  stwierdza coś wręcz przeciw­
nego niż czcigodni rabini w jednodniów­
ce żydowskiej. Nie trzeba dodawać, że 
to co przed paru dniami pisał ten czci­
godny organ wiadomym jest wszystkim 
od dawna, a „Gazeta Polska" dowie­
działa się o tym na ostatku. Lepiej 
późno niż nigdy.

JESZCZE JEDNA WIZYTA.
W Spalę u Prezydenta Rzeczypo­

spolitej przyjęci byli dwaj byli posło.v 
wie, członkowie Stronnictwa Ludowe­
go Wójcik i Madejczyk. Jest to jedna 
z całego już szeregu wizyt różnych 
przywódców rozmaitych ugrupowań 
opozycyjnych. Jak dotychczas miały 
te wizyty ten skutek, że dostarczały 
nowego tematu gazetom, snującym po 
tym całymi dniami domysły. Czy obec­
nie to się zmieni? Rozmowy z ludow­
cami trwają już czas dłuższy. Jak się 
dó tego ustosunkuje Stronnictwo Lu­
dowe? I tu można snuć tylko domysły. 
Podobno przywódca ludowców Rataj 
jest chętny do rozmów, jakkolwiek 
inni twierdzą, że jest całkiem niechę­
tny. Podobno nie całkiem zgrany jest 
sztab ludowcowy w tej sprawie. Mówi 
się również, że w sprawach taktyki 
Rataj nie całkiem jest zgodny ze wska­
zówkami Witosa. Któż to może stwier­
dzić napewnio? Chyba oni sami.

ŻYCIE WE MGLE.
Sytuacja w ogóle jest mglista. Ozon 

chce się obecnie odegrać i punktem 
zaczepienia w społeczeństwie ma być 

i akcja antyżydowska. Ma się odbyć 
I wielkie zebranie w Poznaniu, przema­

wiać ma sam pan redaktor Bogusław 
Miedziński, polski Rosenberg, a równo­
cześnie Goebbels Ozonu. Zobaczymy, 
jak o będzie wyglądało w praktyce. 
Zapowiada się to nie nadzwyczajnie, 
jeśli się uwzględni, że we władzach 
Ozonu siedzą i to mocno, ustosunko­
wane wychrzty żydowskie. Kto jak kto, 
ale ci będą robić wszystko co jest w 
ich mocy, by sprawę żydowską zep­
chnąć na ślepy tor. Będą może niezli­
czone konferencje, międzynarodowe 
petycje, setki artykułów o emigracji, 
a żydzi będą się z tego śmiali i nawet 
konferencje takie finansowali. Daj Bo­
że, by było inaczej, ale narazie to 
wszystko mgła.



ALFONS PIOTROWSKI.

Czym naprawdę są Rotary
„O Rotarach-Klubach zrobiło się jakoś 

głośno w Polsce. Mówiono o nich w Sej­
mie i Senacie, a od czasu do czasu atakuje 
się je w pewnej prasie za rzekomo nie- 
skcntrolowane związki międzynarodowe. 
Rotary-Kluby są wobec tych, czasami na­
wet namiętnych ataków w .niewygodnej sy­
tuacji. Składają się bowiem z dżentelme­
nów, których postępowanie cechuje natu­
ralnie umiar i poczucie godności, z czego 
wynika znowu nieefektowna rzeczowość 
w stosowaniu metod obrony".

Takim wstępem zaopatrzył swój arty­
kuł (podkreślenia również autora) p. H. 
Chudziński w II. Kuryerze Codz. z dnia 
21 maja br. p. t. „Cym są Rotary-Kluiby 
w Polsce i zagranicą?".

Około Rotary-Klubów rozwinęła się 
rzeczywiście w ostatnim czasie namiętna 
dyskusja; łamy „pewnej prasy" jak okre­
śla p. Chudziński pogardliwie pisma naro­
dowe i katolickie, odsłaniały nieraz wła­
ściwie oblicze Rotary-Klubów, informowa­
ły czytelników o tej przybudówce między­
narodowej masonerii i ostrzegały nasze 
władze.

W dalszym ciągu swojego artykułu

Polityka narodowa na Śląsku 
a bezrobotni

(Dokończenie ze strony 2-giej) 
niczne sąsiadujące z Niemcami winne 
dyszeć i promieniować duchem polskim, 
winna je zamieszkiwać ludność pełna 
hartu ducha i gotowości do najwięk­
szych poświęceń dla Ojczyzny.

Aby. zaś, cel., ten mqgł, być w, „ęąłęj, 
pełni osiągnięty, nie może być w po­
wiatach pogranicznych, a tym samym 
na Górnym Śląsku wśród ludności pol­
skiej bezrobocia.

I tak jak w centralnych wojewódz­
twach Polski tworzy się dzisiaj nowy 
przemysł wojenny i inny, a tworzy się 
lam dlatego, aby mógł być jaknajbar- 
dziej zabezpieczony dużą odległością 
od granicy wschodniej i zachodniej 
Państwa, tak samo należy zabezpie­
czyć pas graniczny i przemieniać go w 
pancerz obronny a to w ten sposób, że 
wszystkiej ludności zamieszkałej, na po­
graniczu da się pracę, że zwiąże ją jak 
najsilniej., duchowo i gospodarczo z 
Państwem. Wydatek na popieranie 
warsztatów pracy wśród ludności pol­
skiej na pograniczu, a więc i na Śląsku 
jest równy wydatkowi na zbrojenia 
i armaty. W interesie obronności Pań­
stwa leży, aby w pasie granicznym nie 
było ludzi głodnych, obdartych i nieza­
dowolonych ze siebie i ze stosunków 
w Państwie, aby nie było ludzi żyją- 
cych ze zapomóg, a tym mniej ludzi 
udających się zagranicę do obcych po 
pracę.

Myślą przewodnią tedy naszej poli­
tyki narodowej na Górnym Śląsku mu­
si być zlikwidowanie raz na zawsze 
bezrobocia przez dostarczenie wszyst­
kim pracy.

Gdyby zaś okazało się, że postulat 
ten na Śląsku, jest nie do osiągnięcia, 
to wówczas należy część ludności bez­
robotnej ze Śląsku przesiedlić na tere­
ny rolnicze powiatów pogranicznych 
Poznańskiego i Pomorza, gdzie większa 
własność ziemska znajduje się dotąd 
przeważnie w rękach niemieckich, a 
która, czas najwyższy, ażeby przeszła 
do rąk polskich drogą parcelacji. Tam 
więc niejednego bezrobotnego z Górne­
go Śląska należałoby osiedlić i dać mu 
warsztat pracy, z którego niezawodnie 
byłby bardzo zadowolony.

Tym samym Niemcy zaprzestać mu­
szą wyciągać swoje macki na pograni­
cze Polski, skoro ono naprawdę stanie 
się tym, czym być powinno i musi, tj. 
pancerzem Rzeczypospolitej.

W. Borth. 

stara się p. Chudziński odeprzeć zarzuty, 
jakie się czyni Rotary-Klubom i usiłuje 
winówić w czytelnika, że Rotary-Kluby 
nie mają nic wspólnego z masonerią. Ten 
głos samoobrony niezmiernie charaktery­
styczny, byłby może godny do uwierzenia, 
gdybyśmy ch cieli wierzyć tylko p. Chu­
dzińskiemu. Tymczasem jednak wiemy nie­
co więcej o Rotary-Klubach, niż się to 
może autorowi wydawać.

Uwagi swoje do niniejszego artykułu 
o Rotary czerpiemy z ciekawej książecz­
ki, doskonałego znawcy ruchu rotariań- 
skiego J. de Boistel p. t. „Rotary-Club et 
Francmaconnerie".1)

P. Chudziński dowodzi, że „Rotary nie 
posiada jakiegokolwiek charakteru polity­
cznego lub religijnego (podkreślenia auto­
ra) i jako takie nigdy nie zmierzało i nie 
zmierza do tworzenia jakiejś partii lub ja­
kiejś sekty, ani też do przypisywania so­
bie specjalnego' kodekstu etycznego. Ucze­
stniczyć mogą W Rotary osoby różnych 
religii i też wyznaje ono najbardziej abso­
lutny szacunek dla wiary swoich człon­
ków". A zatem Rotary-Kluby są zupełnie 
neutralne, takby się z przytoczonych słów 
wydawało, gdy w rzeczywistości jednak 
z poza oblicza owej neutralności wyziera 
oblicze masonerii, która chętnie i zręcznie 
posługuje się organizacjami pozornie od 
niej niezależnymi, by szerzyć swoje idee, 
poglądy i zamiary.

Afiszowanie się przed społeczeństwem 
„absolutnym szacui^^em dla wiary swo­
ich członków" jest b tyle potrzebne, żeby
w Polsce, kraju nawskroś katolickim, u- 

rżących, gdy w rzeczywistości, rotaryzm, 
podobnie jak masonQga, odrzuca wszelką 
prawdę nadprzyrodzoną, wszelką naukę 
objawienia — a pragnie stworzyć podobnie 
jak masoneria — nową religię, religię do­
czesności. Ten „szacunek dla wiary swo­
ich członków" jest Rotary pozałem jesz­
cze o tyle potrzebny, by skupiać w swoich 
szeregach również katolików, aby móc 
następnie rozgłaszać na wszystkie strony 
i chełpić się, że do Klubów należą również 
katolicy. Katolikom, mającym wręcz prze­
ciwne wyobrażenie o właściwych celach 
Rotary przypominamy, że członkowie 
szlachty i kleru, którzy nieopatrznie wstą­
pili przed 1789 r. do lóż, żywili podobne 
złudzenia. Oblicze masońskie owej epoki 
jest bardzo podobne do oblicza rotariań- 
skiego naszego wieku.

„Pragniemy katolikom wykazać — pi­
sze J. de Boisteil — skłonnym do rotaria- 
nizmu, że dopuszczają się przewinienia 
ciężkiego należąc do stowarzyszenia, które 
faktycznie rozpowszechnia błędną ideolo­
gię masońską i jest tym niebezpieczniej­
sze, że się ukrywa ze swoimi zamiarami.

„Rotary-Kluib jest wyznawcą la'icyzmu 
absolutnego, indyferentyzmu religijnego 
powszechnego — stwierdza w liście pa­
sterskim z dnia 23 stycznia 1929 r. Kardy­
nał Segura, arcybiskup Toledo, przedsta­
wiciel episkopatu całej Hiszpanii — „Pod 
pozorami handlowymi, filantropijnymi, 
międzynarodowymi, neutralnymi, ale zaw­
sze laicystycznymi, ukrywa swą myśl 
prawdziwą, którą jest negacja prawdziwej

') Broszura ta wyszła w tłómaczeniu 
polskim nakładem Księgami 'i Drukarni 
Katolickiej w Katowicach p. t. „Rotary- 
Klub a masoneria". Czytelników interesu­
jących się zagadnieniem rotaryzmu odsy­
łamy do wspomnianej książki. 

moralności i prawdziwej religii, by zastą­
pić ją moralnością i religią, które nie są 
moralnością i religią Chrystusa. Niech 
wierni zatem wystrzegają się wstępowania 
do takich stowarzyszeń".

P. Chudziński przytacza w swoim arty­
kule fakt, że „RC. Gdynia w roku 1935 
wziął udział w akcji finansowanej przez 
polskie Rotary-Kluby modlitewnika dla 
katolickiej ludnośoi polskiej na emigracji, 
a zwłaszcza na Litwie kowieńskiej, reda­
gowanego przez księży katol. w Wilnie, 
koszt którego wynosił kilka tysięcy zło­
tych”.

To jeszcze niczego nie dowodzi! Jako 
przykład nieuświadomienia katolików, a 
właściwie mistrzowskiego maskowania 
właściwej działalności Rotary-Klubów w 
Ameryce świadczy fakt, że do stowarzy­
szeń rotariańskich należeli również kapła­
ni katoliccy. Dopiero „Osservatore Roma­
no", oficjalny organ Stolicy Apostolskiej z 
dnia 11 lutego 1928 r. zwrócił uwagę na 
ow niezwykły objaw bratania i zbliżania 
się księży katolickich z rotarianami na ze­
braniach, dodając, że „kapłani biorący w 
nich udział, doczekali się nieraz kompro­
mitacji i nieraz wysłuchiwać się muśieli 
rzeczy zupełnie niewłaściwych".

Po wydanym zakazie należenia katoli- 
ko do Klubów przez św. Kongregację Kon- 
systorialną z dnia 4 lutego 1929 roku, 
„Osservatore Romano" podaj e przyczyny, 
które spowodowały taką decyzję św. Kon­
gregacji, a mianowicie: „nieufność" (wg. La 
Croix — przyp. mój) Ko< z'ła katolickiego 
względem Rotary pochodzi stąd, że „Ro- 
tapC^ ma syę źródło wwolnomularst^wie". 
„Osservatore Romano" dodaje, że Rotary 
Klub dał już często dowody nieprzyjaźni 
wobec Kościoła katoliclflato i że kodeks 
moralny, obowiązujący jego członków, jest 
prawie we wszystkich punktach podobny 
do kodeksu masońskiego.

Ojciec Cahill z Tow. Jezusowego, pi­
sze w „The Fortnightly Review":

„Rotary-Klub należy do rzędu stowa­
rzyszeń nieformalnie masońskich, zwanych 
niekiedy masonerią białą. Stowarzyszenie 
takie organizują wołnomularze dla ułatwie­
nia wnikania masońskiego ducha w społe­
czeństwa chrześcijańskie”, (podkr. moje).

A więc teraz nie będziemy się zupeł­
nie dziwili temu, że rotarianie polscy wy­
dawali nawet „modlitewniki dla katolic­
kiej ludności polskiej na emigracji".

Opisując powstanie ruchu rotariańskie- 
go p. Chudziński stwierdza, że „grupa 
Harrisa (adwokat Paul Harris założyciel 
pierwszego Klubu w Chicago w roku 1905 
— przyp. mój) wniosła do życia Stanów 
Zjednoczonych nowy ideał życiowy", po- 
czem dodaje: „p. Harris najenergiczniej się 
zastrzegł przeciwko temu, by kiedykol­
wiek był masonem lub wzorował się na 
tymże ruchu".

W przypisku omawianej książki J. de 
BoisteTa, znajdujemy taką uwagą, która 
niech służy w tym wypadku za odpowiedź 
p. Chudzińskiemu: „Na ocenę charakteru 
Rotary-Klubu oświadczenie to wpłynąć nie 
może wobec materiałów obecnie znanych, 
wykazujących duchowe zbliżenie rotaryz­
mu do masonerii i j‘ego faktyczną zależ­
ność od wpływów masońskich”.

Dziwnie niejasno i wręcz podejrzanie 
brzmią tyrady w artykule p. Chudzińskie­
go o „zasadach wysokiej etyki" — „wspa­
niałym instrumencie dla spotykania się 
ludzi dobrej woli na platformie światowej 
miary".

Moglibyśmy uwierzyć w te zapewnie­

nia o „wysokiej etyce" „ludzi dobrej wo­
li", gdyby nie właściwa działalność człon­
ków Rotary na terenie właśnie międzyna­
rodowym. Oto w Meksyku „Rotary" wspo­
magało całą swą mocą sekciarskie i prze­
śladowcze działanie rządu Callesa, a ma­
son brat Robert A. Greenfield, w memo­
riale swoim o kwestii religijnej w Meksy­
ku, napisanym w Nowym Jorku (grudzień 
1927) dla „Międzynarodowej Organizacji 
Obywatelskiej" i opublikowanym przez li­
czne pisma, twierdzi stanowczo, że ma­
soneria posługuje się Y. M. C. A. i Rota- 
rym do walki z katolicyzmem, do wyko­
rzenienia ostatnich śladów religii i do sze­
rzenia wpływów panamerykańskich (J. de 
Boistel).

Oto tak wyglądają „zasady wysokiej 
etyki" „ludzi dobrej woli".

Gdy Rotary próbował wejść do Pol­
ski, „Gazeta Warszawska" z dnia 1 lute­
go 1928 r. pisała:

„Pierwsi rotaryści amerykańscy pocho­
dzą wszyscy z masonerii. Organizację tę 
utworzono celem dobierania elementów 
wyborowych, któreby miały wstęp otwar­
ty do arystokratycznych salonów, chodzi 
bowiem o uniknięcia ciągłego kontaktu w 
lożach z ludźmi pozbawionymi wybitnych 
stanowisk społeoznych. „Gentlemani" wo- 
leli się od nich oddzielić i dlatego regula­
min przyjęcia członków jest bardzo ob­
ostrzony. Rotary-Klub ma rehabilitować 
masonerię w krajach, w których gwiazda 
jej poczęła blednąc".

J. de Boistel przytaczając pow. doda­
je: „Bardzo trafnie powiedziane! Pocóżby 
masoneria popierała tak usilnię rozwój te­
go stowarzyszenia, gdyby nie miała w tym 
własnego, tajnego interesu? Ukuła staran­
nie to narzędzie, aby wpływy swoje sze­
rzyć pod maską w środowiskach, do któ­
rych dotrzeć by nie mogła, działając jaw­
nie".

Na podstawie zebranych materiałów >z 
trzech różnych źródeł J. de Boistel stwier­
dza, że dwie trzecie członków Zarządu 
„Rotary Międzynarodowego” są masona­
mi, Tym sposobem masoneria zyskała de­
cydujący wpływ na cały ruch Rotary.

Na koniec tych uwag, powstałych na 
marginesie artykułu p. Chudzińskiego w 
I. K. C. jeszcze jedno ostrzeżenie tym ra­
zem tak istotne i tak ważne, że wprost 
konieczne. Owa międzynarodowa spójnia 
rotarystów może i nam wreszcie otworzy 
oczy, gdy podamy, że marszałek Petain, 
ówczesny minister wojny, poinformowany 
o niebezpiecznej działalności i zależności 
Rotary-Klubów, był zmuszony ostrzec do- 
wódzców korpusów armii francuskiej okól­
nikami z dnia 12 listopada 1934 r. że za­
graniczni członkowie Rotary czynią usilne 
starania, by wejść w stosunki niedozwolo­
ne z francuskimi oficerami.

Tak mówią fakty i dokumenty. To też 
nie pomoże deklaracja z dorocznego zjaz­
du wszystkich polskich Klubów Rotary w 
Bielsku dnia 18 maja br., w której czyta­
my: „rotarianin polski pamięta, że jest 
przede wszystkim Polakiem i interes Na­
rodu polskiego jest dobrem powszechnym" 
i „że wierność swej religii jest jego obo­
wiązkiem".

Do Rotary-Klubów jesteśmy uprzedze­
ni i pilnie śledzimy ich posunięcia o ile to 
tylko będzie możliwe przy tajemniczości, 
jaką się osłaniają.

Przyszła Wielka Polska musi być Pol­
ską Narodową i Katolicką, a nie między-

(ciąg dalszy na str. 4-tej)



O ideę słowiańską
Żywe zaintersowania dla spraw sło­

wiańskich, jakie zdołaliśmy zauważyć 
ostatnio w Polsce, są niewątpliwie fak­
tem niezmiernie przyjemnym. Ale kil­
ku publicystów zdołało już z idei sło­
wiańskiej uczynić sui genens konia tro­
jańskiego, na którym można harcować 
gwoli spodobania się młodemu pokole­
niu polskiemu, co to przecież z ducha 
słowiańskiego czerpie motywy dla swej 
ideologii. Oczywiście, że dia nas istot­
nym probierzem „słowiańskości* 1' może 
być tylko i jedynie szczerość.

musimy wejść z wiarą w te wszystkie 
wartości słowiańskie, z jakich się skła­
da dusza słowiańska. Zrozumienie mo­
mentu historycznego, w którym żyje- 
my, ędzie doskonałą gwarancją na to 
że ideę słowiańską jesteśmy zdoini u- 
rzeczywistnić.

W swym drugim artykule, zamiesz­
czonym w „Słowie" z dnia 22 maja, 
mówi gen Żeligowski o tym wszystkim, 
na co rzuciły cień toasty rzymskie Hi­
tlera i Mussoliniego, o słowiańskości, 
która została zagrożona pr^ez rosnące 
potęgi: Niemcy i Italię. Praktyczne 
wnioski z lekcji rzymskiej nie trudno 
wysnuć. Oto w ten sposób można okre­
ślić rolę Polski w tej nadchodzącej do­
bie, w dobie zmagań, z których zwy­
cięsko wyjdą tylko potęgi.

Na Wschodzie i Zachodzie piętrzą się 
chmury, wielkie, gradowe. Dziś czy jutro 
może rozpętać się burza. Czy w tych wa­
runkach nieliczny naród polski musi tylko 
balansować, być satelitą obcej poteęgi, lub 
być zdanym na łaskę niepewnych soju­
szy? Nie. Kiedy z jednej strony nam mó­
wią, że „jesteśmy komunistami i mamy 
200 milionów ludności", a z dlrugiej, że: 
'„jesteśmy’ germanami i -mamy 80 milio­
nów", to nam już nie wystarczy im od­
powiedzieć, że jesteśmy Polakami z 30 
milj. ludności — musimy przypomnieć, 
źe jesteśmy Słowianami, których jest 
przeszło 120 milionów w Europie. I tak 
jak na czele wielkiego Imperium Rzym­
skiego stanęli obecnie Włosi, jak na czele 
Imperium Germańskiego stanęli Niemcy, — 
lak na czele Idei Słowiańskiej muszą sta­
nąć Polacy. I stać się to musi nietylko 
dlatego, źe Polska wśród Słowian jedna 
zorganizowała największe państwo i potra­
fiła obronić jego niepodległość, nietylko 
dlatego, że Polska najdalej na wschód 
przeniosła chrystianizm i kulturę Zachodu, 
i broniła ich przed barbarzyństwami 
wschodu, lecz szczególnie dlatego, że Pol­
ska była kolebką słowiańszczyzny, gdzie 
jeszcze przed naszą erą orzpoczęła się jej 
historia, gdzie powstało pierwsze państwo 
pod dynastią Piastów,' gdzie naród wrósł 
w ziemię i gdzie zrodziło się dumne 
ich hasło, z którym szli do boju: „Nas ma­
ło — lecz my Słowianie".

I tak jak Niemcy i Włosi nawiązali te­
raźniejszość do tradycji z przed tysiąca lat, 
tak musimy zrobić i my. I tą naszą wiel­
ką tradycją jest Słowiaństwo. Historię le­
piej od nas zrobią uczeni historycy. Fak­
tem jest, że jak syn marnotrawny, zapo­
mnieliśmy kim jesteśmy, jaka jest przy­
szłość Narodu, jaki oddziedziczyliśmy tes­
tament :po pierwszych twórcach Państwa 
Polskiego, patryarchach szczepu słowiań­
skiego. Za te błędy byliśmy już raz w hi­
storii, ukarani utratą bytu niepodległościo­
wego. Przed tymi błędami stanęliśmy i 

obecnie. Uroczystości w Rzymie przypo­
minają nam o tern. Wtedy, kiedy legen­
darni rycerze germanów i romanów dum­
nie podnoszą przyłbicę, rycerz słowiański 
jest pogrążony we śnie letargicznym.

Na lematy te panuje w Polsce dość 
duża różnica zdań, pochodząca jedynie 
z nieświadomości celów i zadań idei 
słowiańskiej. Art. kol. Musioła w nu­
merze łużyckim „Kuźnicy" o idei sło­
wiańskiej spotkał się w prasie dlatego 
z rozmaitym przyjęciem. Ciekawym 
było tu stanowisko „Polski Zachod­
niej", która usiłowała wykpić tezy kol. 
Musioła pisząc, że poruszone przez 
niego zagadnienie to upraszczanie hi­
storii etc. Nie warto w tej sprawie pro­
wadzić dyskusji merytoryczne;, tym 
bardziej, że żabie horyzonty „Polski 
Zachodniej" obnażył jej bratni organ 
„Naród i Państwo", zamieszczając re­
zolucję ze zjazdu Rady Naczelnej Zwią­
zku Seniorów Z. P. M. D. z dnia 3-go 
kwietnia b. r. (a więc organizacji na- 
prawiackiej), rezolucji idącej całkowi­
cie po Unii wywodów kol. Musioła. 
Oto jej treść:

„Polska rozwijać się może w pełni tyl­
ko jako mocarstwo, Europa weszła w okres 
wzmożonego dynamizmu narodowo-pań- 
stwowego. Aby dotrzymać kroku innym 
narodom, Polska zdobyć się musi na odpo­
wiedni dynamizm. W dążeniu do celów 
rozwojowych Polski konieczny jest zdo­
bywczy jej stosunek do świata zewnętrz­
nego, jeżeli nie w znaczeniu terytorial­
nym, to w każdym razie w znaczeniu 
zwiększenia międzynarodowej roli Rzeczy­
pospolitej. Naturalnym dziejowym dążę 
niem Polski jest, aby sąsiednie państwa i 
narody, położone na ziemiach między mo­
rzami Bałtyckim i Czarnym, skupiły się 
dokoła niej w imię wspólnego celu — zy­
skania warunków swobodnego rozwoju. W 
przeprowadzeniu normalizacji stosunków 

polsko-litewskich widzimy realny krok na 
drodze ku temu".

Ostatnio w pierwszomajowym nrze 
i w nrze z dn. 22 maja b. r. „Słowa Wi­
leńskiego ukazały się artykuły gen. Że­
ligowskiego p. t. „O ideę słowiańską", 
które mają bardzo wiele punktów sty­
cznych z wywodami kol. Musioła. Ar­
tykuły te, znamienne z wielu względów, 
przytaczamy poniżej w obszernych wy­
jątkach.

Świat się budzi do jakiegoś nowego ży­
cia. Jednoczą się nietylko narody, lecz 
szczepy, rasy całe. Mówią o sobie pocho­
dzenie, religia, język, związek krwi. Ist­
nienie małych narodów jest zagrożone. Łą­
czy się szczep germański, świat romański, 
zaczyna odegrywać aktywną rolę żółta

W tych warunkach jakież szersze mo- 
źliwośoi mamy my Polacy i jakie perspek­
tywy, żeby pozbyć się poczucia słabości 
liczebnej i odosobnienia politycznego?

Na szozęście mamy! Polska była i jest 
kolebką i naturalnym opiekunem całego 
słowiaństwa.

Niestety o tern zapomnieliśmy, że jako 
największy w Europie szczep aryjski, nie 
odegraliśmy tej roli, jaka jest nam od wie­
ków wyznaczona.

Gen. Żeligowski nie widzi w idei 
słowiańskiej mrzonki. Podchodzi do te­
go zagadnienia jak widzimy, z powagą 
i z pełnym zrozumieniem wielkości 
problemu.

Słowianie zawsze dążą do połączenia. 
Walczą z sobą dynastie, lecz nie zwalczą 

narody słowiańskie. Związek krwi, często 
bezwiednie góruje nad interesami rolni­
czego szczepu słowiańskiego.

Bardzo ważną rzeczą jest ekspansja 
Polski na narody słowiańskie.

W expansji na wschód tkwił instynkt 
samozachowawczy słowiańskiego szczepu, 
który musiał tę expansję wykonać, jak 
muszą pszczoły wykonać plaster miodu, 
jak muszą ptaki jesienią odlecieć na po­
łudnie. Dziś, kiedy Polska musi być wiel­
ką, chociażby tego nie chciała, rozumiemy 
tę expansję. Był to instynkt Słowian nad­
wiślańskich, który pchał Bolesława Chro­
brego do uderzenia mieczem o wrota Ki­
jowa, Żółkiewskiego do zajęcia moskiew­
skiego Kremla, Batorego do oblężenia 
Pskowa, Chodkiewicza do zwyciężenia 
pod Kircholmem. Ten sam instynkt dzia­
łał ped Grunwaldem, pod Warną, Cecorą, 
Chocimem i Wiedniem. Ten sam instynkt 
zmuszał Naczelnika Polskiego Państwa do 
wydania w 19 r. odezwy do ludów b. Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, a potem ten 
sam 'instynkt kierował wyprawą Kijowską 
w 20 roku, wspólnie z atamanem Petlurą. 
Był to instynkt wielkiego Narodu Słowiań­
skiego, któremu logika dziejów nakazywa­
ła wielkie linie polityczne, chociażby trze­
ba było przeełamywać, bariery etnografi­
cznego prowincjonalizmu.

Nadchodzi nowa era w Słowiańsz- 
czyźńie. Idea słowiańska staje się co­
raz bardziej jedynym rozwiązaniem 
kwestii być albo nie być narodów sło­
wiańskich w płaszczyźnie dziejowej.

Naród polski nie mając nigdy żadnych 
zaborczych zamprów, walczył na wszyst­
kich frontach S. uAriąńszczyzny. Intuicyjnie 
wypisał na swych sztandarach dewizę: „Za 
liasSipfr was  ̂wolrtóść^-T^^dewiza-b^dżib' 
najlepiej zrozumiałą, jeśli obok sztandaru 

JAN BARANOWICZ.

Kosaćce
Ledwo wieczór przedwiośnia zagra nutą żabią, 
wdązną miazgą bajorów kłącza nasza grabią.

Z podwodnego królestwa, z pałacu z kryształu 
budzące się jaskółki — sterujem pomału.

Aż o różanym świcie, gdy cień w brózdy pierzchnie 
czuby łodyg jak kurki wypchniem na powierzchnie..

Wykąpie w rannym zlocie zieloność ich młodą 
wiatr polny jak cytrynek błądzący nad wodą.

Już dymi wonnym ciepłem kadzielnica słonka: — 
pierwszy kwiat niby kurczą wykluwa sią z pąka;

Nim zachód — wasal nocy — w boru ląk przetątni, 
kwitnąć bądziem jakróżdżki na grzązawie smętnej.

Natenczas sią doroczna wycudni wilija: — 
przypomni nas Panjezus i Święta Maryja;

przyjdą dziewki od sioła pasiaste i bose, 
zetną urodą wieśną sierpowym zakosem.

Przy garściami żąć bądą, do narączy przylgną; 
drożynami poniosą w zagród cichość wilgną.

Obsypią nami wągly, przystawki i dworce, 
zft obrazami w izbach zatkną jak proporcą.

— rankiem Zielonych Świątek ruszy chata za chatą 
np, dywanach kosaćców 'śpiewać — NENl

CBEATOR------

polskiego wzniesiemy sztandar słowiański. 
Nie będzie to wymagało zbyt wielkich wy­
siłków, gdyż mamy dawną tradycję. Budu­
jąc gmach naszej państwowości, odnajdu­
jemy fundamenta dawnego gmachu, któ­
re kładły dynastie Piastów i Jagiellonów, 
a w 20 roku usiłował założyć Józef Pił­
sudski.

Dlaczego idea Piastowska zanikła? 
Dlaczego przestaliśmy ją rozumieć? 0- 
to pytania, na które odpowiada gen 
Żeligowski w dalszej części swego sym­
patycznego artykułu.

1) Dlatego:, że od IX wieku Słowianie 
podzielili się na małe narodowości, często 
walcząc z sobą.

, 2) Dlatego, że ani możnowładztwo, am 
szlachta polska nigdy nie walczyła o te 
hasła. Duchiński („Zasady dziejów Pol­
ski i innych krajów słowiańskich") nazy­
wa to „dumnym prowincjonalizmem ma­
zurskim".

3) Dlatego, że carowie moskiewscy za­
częli udawać państwo słowiańskie. Był 
to największy fałsz dziejowy, który przy­
niósł wielkie szkody, gdyż Moskwa przed­
stawicielką Słowian w życiu dziejowym 
być nie mogła.

4) Dlatego, że Polacy przytłoczeni nie­
szczęściem rozbiorów, nie mieli głosu.

5) Dlatego, że Czesi, najwięcej po Po­
lakach cywilizowany naród słowiański, ca­
łą siłą popierali Moskwę, która prowadzi­
ła politykę obłudną i fałszywą.

6) Dlatego, że lud polski, który w in­
stynkcie swoim najsilniej zachował pier­
wiastek słowiański, nigdy nie miał głosu.

7) Dlatego, że h' 'a marksizmu zagłu­
szały hasła narodowe.

8) Dlatego, że nasza nauka zbagateli­
zowała ideę słbwiańślią.

W nową erę, która z nami idzie,

-łf-

Czym naprawdę są 
Rotary-Kluby?

(Dokończenie ze str. 3.) 
narodową agenturą, o obliczu czy to ko­
munistycznym, czy masońskim, czy wre­
szcie rotariańskim. Cele i zamiary młode­
go pokolenia narodowego są jasne i wy­
raźne, gdy tymczasem cele przybudówki 
masońskiej, Rotary-Klubów, poza zapew­
nieniami lojalności i stwierdzeniach „o za­
sadach wysokiej etyki" — są mętne, nie­
wyraźne i w zasadzie ukryte, niewidocz­
ne dla wielu oczu, nawet dla oczu nie­
których ludzi, zasiadających w Rotary- 
Klubach.



ERYK SKOWRON.

Takie sobie m
o psychologii gospodarczej w Polsce

Gdy człowiek patrzy na to CO' się : 
dzieje w Polsce, to nie wie, nad czym się j 
bardziej smucić, czy nad anarchią organi- j 
zacyjną czy też nad anarchią umysłową, i 
Chaos pogłębił się dobrze. Przoduje w nim 
nasza stolica. Bałagan, jaki panuje tu w 
głowach, jest tym dziwniejszy, że inaczej, 
niż na sławnej wieży Babel, tutaj wszyscy 
mówią i myślą prawie to samo i mimo to 
nikt się nawzajem nie rozumie.

Ci sami ludzie, którzy jeszcze wczoraj 
siedzieli przy jednym zielonym stoliku jak 
dwaj przyjaciele, chcieli tego samego i na­
wet w ten sam sposób, nagle budzą się 
wrogami, stają po przeciwnych baryka­
dach, nadal głosząc każdy to samo. Wro­
gość ich jest nieprzejednana, żadne pers­
wazje nie odnoszą skutku. Mówią krótko: 
My musimy stać po przeciwległych fron­
tach. Nic dziwnego, źe koniec końcem 
wszystkie podobne spory wywierają na 
człowieku wrażenie kłótni w rodzinie, 
czynności podobnej do rozłupywania wło­
sa lub iniriej równie bezmyślnej roboty.

Z niektórych wydarzeń politycznych 
stołecznych, gdyby je mógł zaobserwować, 
nawet najgłupszy koń musiałby się uśmiać. 
Ludzie działają, jakby nie mieli lepek w po­
rządku. Bo np. ostatnio zdarzył się taki 
wypadek. Grupa polityczna, mająca swój 
miesięcznik i w najlepszym razie pięć 
członków, uległa... rozłamowi. Poszły z tej 
grupy na własne podwórko... trzy pseudo­
nimy tego samego autora. A nowe pisemko, 
podszywające się, nie wiadomo poco, pod 
miano sacesjonistów, wydaje człowiek, któ­
ry nigdy w skład grupy ideologicznej nie 
wchodził. To coś, jakby nieochrzczony mu­
rzyn ogłosił, że występuje z szeregów 
wiernych wyznawców.

Inną odmianą podobnego myślenia lu­
dzi tutejszego środowiska jest taki obra­
zek: w kołach skompromitowanych do­
tychczasową działalnością, ludzie, którzy 
nie wywiązali się z zadań, utraciwszy zaufa 
nie, czując usuwanie się gruntu z pod nóg, 
szukają jakiejś deski ratunku. Program z 
mozołem sklecony, w którym właściwie 
każdy może znaleźć co chce, przychodzi na 
świat w warunkach najlepszych, jakie tyl­
ko ktokolwiek mógłby w dzisiejszych sto­
sunkach wymyślić. Oczy i uszy, mury i pło­
ty, pełne są tej nowej melodii. Odpowiada 
najistotniejszym potrzebom chwili, jest wy­
razem powszechnych pragnień, i... jakoś 
mimo to nie chwyta, nie bierze. Nie umie 
ukoić wrogich nastrojów opozycyjnych. 
Dziwna rzecz. Wszystko zostało gruntow­
nie przemyślane, wyplanowane, wyreżyse­
rowane. Zdawałaby się, że lepiej nie moż­
na. A jednak nic z tego nie wychodzi. Dla­
czego? Na pytanie to trudno odpowiedzieć 
wprost. Ale kto wie, czy tajemnica nie­
powodzenia nie ma podobnych podstaw, co 
niepowodzenie rutynowanego donżuana, 
bogatego w wyrafinowane sztuczki uwodzi­
cielskie, u młodej, uczciwej, zdrowej i na­
dobnej dziewczyny.. Ona po prostu nie 
chce starego blagiera, co to wiele istot 
uwiódł a wszystkie zawiódł. Czeka na Ko­
goś Innego.

Może być, że to czerstwe, hoże, rwące 
się do życia dziewczę, rozumie zaloty te. 
Lecz, nieskażonym instynktem wiedzione, 
wie, że nie ten jest jej wielkim przezna­

czeniem. Cóż ono winne temu, że nie mo­
że spełnić pragnień wykończonego ży­

ciowo, gdy przed tym młodym życiem 
sniuje się droga ku wyżynom wielkich do­
konań, co potrzebują świeżej siły młodo­
ści, szczerego pożądania wielkości, a nie 
komicznych zabiegów zblazowania i nie­
mocy.

Tak. Niestety z tym się trzeba zgodzić. 
Świat ma swoje spiżowe prawa życia i 
rozwoju. Cała mądrość tkwi w tym, by 
wszystko robić w swoim czasie i w swoim

czasie odejść. Bo inaczej łatwo narazić się 
,na śmieszność i niepowodzenie ...

-M-
Patrząc na współczesne metody dła­

wienia krytycznych i ostrzegawczych gło­
sów nasuwa się taka refleksja:

Czy krytyka zawsze musi wypływać 
z nienawiści, wrogości, chęci szukania 
dziury na całym, a nawet chęci zabierania 
głosu lub dokuczliwości? Czy głos kryty­
czny czasami nie bywa głosem życzliwo­
ści, przyjaźni, chęci zapobieżenia nieszczę-

yśli
ściu, głosem najbardziej bezinteresownej 
rady? Czy dopuszczenie do tej ostatniej 
krytyki i kroczenie za jej radami nie przy­
czyniłoby się do zwrotu w niejednej dzie­
dzinie? Czy czasami najgorsza prawda, 
śmiało wypowiedziana, nie jest lepsza od 
zatajania, niedomawiania, lub wręcz schle­
biania zgubnym metodom postępowania?

Sądzę, źe więcej prawdy w publicz­
nym życiu Polski może nam wyjść tylko 
na korzyść.

Eryk Skowron.

IZYDOR PŁASZCZEK.

Światła i cienie targów
Sama inicjatywa urządzania coro­

cznie targów w stolicy woj. śl. jest 
w założeniu swym zupełnie słuszna 
i godna poparcia. Targi Katowickie da­
ją nam przegląd wytwórczości nie tyl­
ko Śląska, ale i innych miast Polski, 
jak Warszawy, Poznania, Łodzi, Byd­
goszczy. Mają one bowiem za zadanie 
propagowanie i dźwiganie rodzimego 
handlu i przemysłu. Piękne to cele, 
lecz skąpe blaski, które tym celem 
przyświecają.

Światła targów katowickich, w ol-

brzymiej bowiem mierze przyćmione 
zostały przez czarną chmurę wrogiego 
elementu dla Polski i jej gospodarcze­
go bytu. Mam tu na myśli żydowskich 
wystawców i handlarzy.

Nie można sobie wytłumaczyć po­
stąpienia Śl. Tow. W. i Prop. Gospo­
darczej, dopuszczającego do udziału w 
targach katowickich wrogiego nam źy- 
dostwa, podstępnie wabiącego klijente- 
lę chrześcijańską. Czy panowie inicja­
torzy i cały szereg członków Rady 
Nadzorczej tego Tow. nie pomyśleli nad

Izrael, jego przeszłość i przyszłość
isty

H. De Vries de He^tcelingen: Izrael, je­
go przeszłość i przyszłość, wyd. Św. Woj­
ciecha. Poznań 1938. Str. 249.

W powodzi wydawnictw o żydach 
książka Heekelingeniobi jest zjawiskiem 
niepowszednim. Autor próbuje spokojnie, 
■bez emfazy przedstawić kwestię żydow­
ską taką, jaką się ona faktycznie przed­
stawiała w historii. Historia żydów .we 

Francji, w Niemczech, (historię żydów w 
Polsce napisał w przedmowie Łudomił 
Czermewski) doskonale nas uczy o tym, 
do czego żydostwo zmierza. Panowanie 
nad światem, które pycha żydowska u- 
waża za konieczność dziejową, ma być 
urzeczywistnieniem planów o misji żydów 
na świecie. Najlepszym rozdziałem „Izrae­
la" jest bezwzględnie rozdział omawiający 
żydowską „księgę życia" — Talmud. Li­
czne cytaty z autorów żydowskich nie po­
zwalają wątpić w prawdziwość podawa­
nych faktów. Talmud, księga pełna niena­
wiści do chrześcijan, pełna niedorzecznych 
nakazów życiowych, pełna swoistej „mo­
ralności", jest nadal w pełnym poważaniu 
u żydów. Talmud pozwala im być takimi 
jakimi są: społecznością chorą, zdegene- 
rowaną, pełną nieuczciwości. Talmud uczy 
ich okradać chrześcijan, w imię zbawie­
nia. A trzeba wiedzieć, że mędrcy żydow­
scy tylko to uważają za życie prawdziwe, 
godne zbawienia, co się mieści w ramach 
Talmudu.

Niezmiernie ciekawe jest przeprowa­
dzenie dowodu, dlaczego żydzi mają takie 
ogromne, niezaprzeczalne skłonności do 

komunizmu. Ostatecznie, stwierdzają to 
uczeni żydowscy, komunizm wypływa z 
natury żydowskiej. Komunizm to nic inne­
go, jak całkowity tryumf wartości żydow­
skich nad wartościami chrześcijańskimi, |

Czytajcie „Kuźnicę44

katowickich
' tym, że dopuszczając żydów,, wywołają 
■ przez to nie tylko niesmak, ale i obu­

rzenie wśród polskiego społeczeństwa? 
Ten krok niewątpliwie stoi w dużej 
sprzeczności z samym zadaniem tar­
gów, które mają na celu popierać tyl­
ko polski, a nie żydowski przemysł 
i handel. Zatem tak Rada Nadzorcza, 
jak Zarząd i Dyrekcja targów bardzo 
daleko odbiegli od pierwotnych zało­
żeń tej inicjatywy.

Niejeden z zwiedzających zapyta, 
jak można było pozwolić żydom na 
wystawienie swych, wątpliwej zresztą 
wartości eksponatów? Jak można para­
liżować wszelkie akcje społeczeństwa 
polskiego i Polskiego Związku Zacho­
dniego, odzywającego się przez potężne 
afisze do Matki - Polki, by zwalczała 
żydowski handel, a popierała wyłącznie 
polski i chrześcijański?

Tak, gdy cała Polska, wszyscy na­
rodowo uświadomieni obywatele dążą 
wszystkimi siłami do odżydzema gospo­
darstwa polskiego, to na X-ych targach 
katowickich całkiem swobodnie pano­
szą się różne „Polonoźe4*, ,Sago‘‘, 
„Mannę", „Wolbroty“, Szarfy, Wolfso- 
ny, Griinfeldy i Filigery,, nie wymie­
niając dobrze ukrytch firm, czy spółek 
żydowskiego pochodzenia.

nie tylko przez negację w. zhości prywat­
nej lecz i przez zrzeczenie się nagrody 
niebieskiej i poszukiwanie szczęścia ziem­
skiego. A równocześnie — „kapitalizm 
nowoczesny (jest /triumfenj^^myśli żydow­
skiej". Bo rola żydów na śi.iecie jest zaw­
sze podwójna. Mają tym większą pewność 
zwycięstwa.

Autor jest tak przeciw równoupraw­
nieniu jak i przeciw asymilacji. „Równo­
uprawnienie, ustanowione przez rewolucję 
francuską, pozwoliło żydom podkopywać 
państwo, mające podstawy chrześcijańskie 
z większym powodzeniem aniżeli przed 
tym". A o asymilacji tak mówi żyd Lud­
wig Lewisohn: „Nie, asymilacja jest nie­
możliwa, Niemożliwa jest, ponieważ żyd 
nie może zmienić swego narodowego cha­
rakteru".

Sympatycznym ruchem żydowskim jest 
syjonizm. Jako przeciwieństwo asymilacji 
jest to pęd do utworzenia narodowego 
państwa żydowskiego w Palestynie. Od 
czasów apostoła syjonizmu Teodora Herzla 
zaszło w pojmowaniu tej idei wiele 
zmian. Obecnie najbardziej nam bliskim 
jest ruch, reprezentowany pnzez Włodzi­
mierza Żabotyńskiego. Przedstawia on, 
zdaniem Heekelingen‘a, najczystszą postać 
nacjonalistycznego syjonizmu.

Książka powyższa zawdzięcza swoje 
wartości nie tylko tematowi, który ze 
względu na swą aktualność jest frapujący, 
zawdzięcza je również zdolnościom pisar­
skim Heekelingen‘a. Liczne cytaty 
nie rozrywają tekstu, napisanego łatwym, 
felietonistycznym stylem, są jego doskona­
łą ilustracją.

„Izrael" to rzecz, którą powinien prze­
czytać każdy. Jest to dobry przewodnik 
po duszy żydowskiej.

W drugiej hali znów spotykamy to 
samo. Żydowska firma „Autosprzęt1', 
,,Citrdn‘‘ i inne reklamują swoją tan­
detę. Słowem ku pełnemu niezadowo­
leniu miejscowego społeczeństwa za­
gnieździły się na targach katowickich 
macki żydowskie, korzystając w całej 
pełni z polskiej gościnności Śl. Tow. W. 
i P. G.

Przechodzę np. koło jednej, umie­
jętnie zamaskowanej firmy żydowskiej, 
pytam sprzedawaczkę, czy to chrześci­
jańska? Tak. Odpowiedziała nieśmiało, 
ale zarazem znacząco mrugnęła i do­
dała szeptem: „niestety, tylko ja je­
stem katoliczką1. Żydzi zatem, chcąc 
ukryć się sami, angażują do swych in­
teresów personel wyłącznie chrześci­
jański. Sami zaś zdała tylko przygląda 
ją się, czy handelek idzie.

Tak postępować może tylko żyd.
Pięknie by było na targach i dużo 

więcej byłoby świateł, gdyby nie ży­
dowskie stoiska i ich pejsaci właścicie­
le. Niestety! Panowie organizatorzy nie 
pomyśleli nad tym.

W końcu nie od rzeczy będzie do­
dać, źe podczas otwarcia i samego 
zwiedzania targów przez przedstawi­
cieli Władz: Wojewodę, Prez. miasta 
i innych, większość fotografów stano­
wili żydzi. Sama Dyrekcja, chca£c pójść 
jeszcze bardziej na rękę żydom, zaku­
piła od żydowskiego atelier Stara, 
wszystkie zdjęcia z wystawy. Tak, ży­
dzi wystawiają swoje eksponaty, żydzi 
dokonują zdjęć naszej władzy,, od ży­
dów się te zdjęcia wykupuje.

Za czasów Kazimierza Wielkiego 
chyba lepiej się nie mieli.



„Narodni Vyzva". Czechy zaczynają 
się pomału budzić. Nie łatwo jest otrząść 
z siebie gruby nalot idei międzynarodo­
wych, osiadłych tak głęboko, że zaczyna­
ją żłobić w życiu Narodu swoje własne 
■kręte drogi zupełnie jawnie. Ale ruch na­
rodowy w Czechach rośnie i jedną taką 
grupą są ludzie skupieni koło pisma „Na- 
rcdni Vyzva" w Pradze, którzy odbyli 

-niedawno swój krajowy, licznie obesłany 
zjazd. Określają się jako bojownicy nowej 
Czechosłowacji. Ich deklaracja ideowa 
mówi, że walczą „przeciw: politycznym 
stronnictwom, międzynarodowemu kapita­
łowi, żydokomunie, masonerii; o: rząd sta­
nowy, gospodarkę narodową, odproletary- 
zowanie robotnika, o chrześcijańską kul­
turę". W hast, nrze „Kuźnicy" podamy 
ciekawe wyjątki z ich deklaracji, mówiące 
o mniejszościach narodowych w Czecho­
słowacji".

Słowacy przejeżdżający przez Polskę 
do Gdyni wszędzie byli jaknajserdeczniej 
witani. Delegacja Słowaków amerykańskich, 
wioząca odpis umowy pittsburskiej, której 
jak wiadomo Czesi nie dotrzymali, przyby­
ła już do Gdyni. Sympatie polskie dla Sło­
waków mają wielkie znaczenie; podnoszą 
w'nich ducha i pozwalają im na określe­
nie właściwego stosunku względem Cze­
chów.

Położenie Słoweńców w Austrii z chwi­
lą' .zjednoczenia Niemiec uległo znaczne­
mu pogorszeniu. W Karyntii a szczegól­
nie w Celowcu przeprowadzono liczne a- 
resztowania w szeregach Słoweńców, li­
czących około 100.000 osób. M. in. pozba­
wiono wolności Cwitera, redaktora jedy­
nego czasopisma słoweńskiego „Koroszki 
Slovenec“. Sprawa Słoweńców austriac­
kich była przedmiotem interpretacji po-' 
sła Dimitrievića w Skupsztinie, na którą 
da odpowiedź premier Stojadinović w cza­
sie debaty budżetowej.

Białoruski „Szlach Moładzi" cytuje ar-

SALON FRYZJERSKI
Sprzedaż przyborów fryzjerskich 
Aparaty do trwałej ondulacji 
Wypożyczalnia peruk teatralnych 
Szlifierńia

Antoni Rulczyński
Katowice, ul. 3-go Maja 17, 
tel. 336-97.

JAN WYPLER

Czuang-dze
Wybór myśli z filozofa chińskiego. 
Rozprawka. Komentarz.

Cenh 5,— zł.
«■

ST. WYSPIAŃSKI

Die Richter
Przekład „Sędziów'1 Jana Wypiera, 

wydanie bibliofilskie, rotogr. 
w 100 numer, egz. 

Cena 3,— zł.
Do nabycia u autora (Katowice, 

Jagiellońska 21/,6) 
lub w Redakcji „Kuźnicy".

Kronika słowiańska
tykuł kol. Musioła „Idea słowiańska" z 
łużyckiej „Kuźnicy". Białorusini podkre­
ślają słuszność tez Musioła; mają jedynie 
zastrzeżenia przeciw asymilacji. Nie. tu
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Drugi numer narodowo - radykalnego 
miesięcznika programowego „Przełom" 
przynosi niezwykle ciekawe artykuły:

„Dydarzenia i czyny — Poglądy j pro­
gramy" — Wojciech Kwasieborski.

„Książki i wydawnictwa" — J. Z. Cy- 
blchowski, J. Olechowski.

„Walka na dwóch frontach" — Bole­
sław Piasecki.

„Elementy sowieckiej polityki między­
narodowej — rosyjski charakter i rosyj­
ska polityka" — M. Reutt.

„Wytyczne Narodowo-Radykalnej po­
lityki kulturalno-oświatowej" - — O. B. 
Kopczyński.

„Artysta w ustroju społecznym" — Al­
fred ŁaszoWski.

„SZLAKIEM ZARZEWIA"
Pojawiło się niezmiernie charaktery­

styczne pismo ;,Szlakiem Zarzewia". Jest 
to dwutygodnik wydawany przez organi­
zację niepodległościową Zarzewie. Jed­
nym z naczelnych za Jan tego pisma jest 
nawiązanie szczerej ideowej współpracy 
między pokoleniem niepodległościowym a 
młodym pokoleniem narodowym.

FAMPĘTAJ
kup Twój los w KATOWICACH tylk-^w kolekturze

Kazimierza Kończaka
ul. św. Jana 1-3 Skład Cygar Telefon nr 313-94

Bez trwogi o jutro
powierzamy nasze oszszędnosci

Województwa Śląskiego

Już 245.003 obywateli złożyło 150.000.000 zł oszczędności
w następujących Kasach :

POWIATOWE:
Katowice, ul. Pocztowa 5 23.900 tys. zł.
Lubliniec, ul. Powstańców 2 1.800 ,, „
Pszczyna, Rynek 7. 5.500 „ „
Rybnik, ul. Gimnazjalna 5.300 „ „
Świętochłowice, Bytomska 8 9.600 „ „
Tarnowskie Góry, ul. Krakowska 16 2.600 „ „

MIEJSKIE:
Bielsko, plac Chrobrego 17.000 tys. zł.
Chorzów, ul. Wolności 41a 232.000 „ „
Cieszyn, Niemiecka 1 7.000 „ „
Katowice, Plac Marsz. Piłsudskiego 41.300 „ „
Lubliniec, Rynek 300 „ „
Mysłowice, Plac Marsz. Piłsudskiego 1.700 „ „
Rybnik, Plac Wolności 7 2.700 „ „
Skoczów, Rynek 110 2.600 „ „
Strumień, Magistrat 200 „ ,,
Tarnowskie Góry, Magistrat 3.200 „ „
Wodzisław, Magistrat 900 „ „
Żory, Magistrat 1.200 ,, „

Tajemnica Bezpieczeństwo Korzyść
w K. K. O.

miejsce na polemikę. .Sprawę asymilacji 
jeszcze niejednokrotnie w „Kuźnicy" o- 

mówimy. sz<

Ta współpraca musi wydać owoce. 
Musi zniknąć przedział między pokole­
niem starszym i młodszym, musi zostać 
nawiązana nić tradycji walki i bezkompro- 
misowości o nową rzeczywistość polską.

Pismo redagowane jest żywo i intere­
sująco, Jest to jeszcze jedna placówka na 
odcinku uporczywej walki o Wielką Pol­
skę Sprawiedliwości Społecznej i zwycię­
stwo idei narodowej.

„HUTNIK* 1
Świeżo opublikowany zeszyt 5. „Hutni­

ka" zawiera następujące artykuły oryginal­
ne:

w dziale technicznym:
Z. Pazdro: — Geologiczne perspektywy wy­

dobycia rud żelaznych w Polsce,
S. Kontkiewicz: — Zagadnienie kosztu 

własnego krajowych rud żelaznych,
W. Kuczewstó: — Wskazania programowe 

wielkopiecnictwa polskiego,
J. Wielgus: — Zagadnienie wsadu surówki i 

żelastwa w stalowniach polskich,
J. Gostyński: — Bilans gospodarczy hutnic­

twa,
w dziale gospodarczym:

J. Ignaszewski: — Górnośląskie koncerny w 
roku 1937. Uwagi na tle sprawozdań i 
bilansów.

NOTATKI LITERACKIE.
Wieczór literacki w Białej. W dniu 

19 maja odbył się w Białej krakowskiej 
wieczór młodej poezji śląskiej, z udzia­
łem poetów klubu literacko - artysty­
cznego „Fantana11 z Katowic Jana Ba­
ranowicza, A. I. Hanzlówny, Zdź. Hie- 
rowskiego,. Edtaunda Osmańczyka, 
Wilh. Szewczyka, Aleks. Widery i Ja­
na K. Zaremby. Wieczór został zorga­
nizowany przez Redakcję „Życia Pol­
skiego" w Bielsku i cieszył się powo­
dzeniem.

Tomiki poezyj, Jana Baranowicza 
„Pieśń o jaworowym krzaku" i Wilhel­
ma Szewczyka „Hanys“, zapowiadane 
przez nas od dłuższego czasu, już są 
w druku. Druk ich powierzyliśmy Dru­
karni „Dziedzictwa" w Cieszynie, któ­
ra to drukarnia daje gwarancję wyso­
kiego poziomu ich graficznego wyko­
nania. Można je jeszcze zamawiać po 
cenie subskrypcyjnej, t. j. 1,70 zł. To­
miki Baranowicza i Szewczyka będą 
z całą pewnością ze względu na ich sa­
morodną, nie podlegającą żadnym 
nowinkom literackim treść i formę, zja­
wiskiem niecodziennym jeśli chodzi o 
ugór, jaki panuje w poezji śląskiej.

WŚRÓD KSIĄŻEK.
Nakładem „Polityki" ukazała się 

niezwykle ciekawa książka „Problem 
polsko - ukraiński w ziemi Ćzerwień- 
skiej'1. Książkę tę zrecenzujemy w jed­
nym z następnych numerów. Ze wzglę­
du na wszechstronne ujecie kwestii, 
tak bardzo nas interesującej, praca ta 
zasługuje na uznanie i szerokie rozpo­
wszechnienie.

Z wydawnictw Instytutu 
Śląskiego

Wydawane przez Instytut Śląski komu­
nikaty przynoszą ostatnio następujące o- 
pracowania:

Duchowieństwo śląskie a odrodzenie 
narodowe i polityczne na Śląsku.

Jaki lud mieszkał na Śląsku w pierw­
szych wiekach po Chrystusie?

O wynikach badań nad narzeczem ślą­
skim w ostatnim dziesięcioleciu. Prace hi­
storyczno-językowe M. V Wijka, Z. Stie- 
berai W. Taszyćkiego.

Redaktor Bronisław Koraszewski. W 5U- 
letnią rocznicę przybycia na Śląsk.

Sprawozdanie dyrekcji Inst, śl, za r. 
1937/38.

W drodze do - 
miliona!

Tych wszystkich naszych Czytelników, 
którzy nie posiadają jeszcze odbiorników 
radiowych — zainteresuje napewno wiado­
mość, że Polskie Radio w związku ze zbli­
żającą się już niedługo chwilą osiągnięcia 
miliona radioabonentów w Polsce obdarzy 
nowozarejestrowanych w okresie letnim 
kolejno cennymi premiami w postaci: sa­
mochodów, motocykli i innych cennych 
upominków!

Z chwilą więc ogłoszenia akcji — zaty­
tułowanej „W drodze do miliona" każdy 
noworejestrujący się abonent radiowy, za­
wiadamiający kartą pocztową fakt naby­
cia pierwszego odbiornika radiowego mo­
że zdobyć cenną premię jako jeden z Ogól­
nej ilości premiowanych nowych radiosłu­
chaczy.


